3 Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
"A religijnym p. t.: „Nauka Katolicka* i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło.“ Przed- 
f płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „ Wia- 
rus Polski* zapisany jest w cenniku pocztowym pod li- 
terą T. nr. 117. — W księgarni w Bochum 1 mr. 25 f, 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. 


MÓDL SIĘ | PRACUJ! 


Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol- 
ski nie się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się. 


Nr. 121, 


Bochum, czwartek, 14 pazdziernika 1897. 


Rrdascya, Drukarnia i Ksiegarnia znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. — Adres: Wiarus Polski, Bochum. 


Rok 7. 


Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 


Pod powyższym napisem zamieszcza dort- 


suje przebieg zebrania tamtejszej rady miej - 
skiej z dnia 4 października. Zebranie wspo- 
mniane było dosyć burzliwe i dla tego nazywa 


dnak niesłusznie. 


wieku 19 trzeba surowo potępić. 
mem prawem możnaby każde burzliwe zebra- 


burdy od tych, jakie Niemcy wyprawisją w 
sejmie austryackim trudno sobie wyobrazić. 


 cznikowski sposób Niemcy w Austryi obra- 
dują, podajemy niżej bliższe szczegóły o czwar- 
+  tkowych obradach sejmu austryackiego. 

`~ Poseł Gregorig przemawiał się nasam- 
_ przód z socyalistami. Antysemici i socyaliści 
zarzucali sobie nawzajem wyzyskiwanie ludu. 
W końcu zawołał Gregorig (do Bernera): Ci- 
cho żydzie; zamknij pysk! — Dr. Verkauf: 
Nieokrzesaniec dzikil —  Gregorig: Zyd nie 


a nie do parlamentu. — Gregorig: Zyjecie 
z robotników! — Iro: Nie szkalujcież się! — 
Dr. Verkauf: Gdy Gregorig tu jest, trzeba 
szkalować! — Gregorig: Zyd, żyd, żyd! — 
Dr, Verkauf: Lueger powinien go znowu wziąć 
za kołnierz, aby siedział cicho! — Gregorig: 
Zydzie | 


wodniczący przywrócić spokój, 

P. Wolf: Panie prezydencie, dla czego nie 
'  przerwiesz posiedzenia ? 
,.... Gdy spokój nastał, Schrammel zaznaczył 
_ wśród oklasków swoich towarzyszów, a ży- 
wego protestu ze strony antysemitów, że osta- 


chowania, a z takiemi jak Gregorig, polemi- 
 zować nie można. 

P. Bielohlavek: Wy ludzi zaraz zabijacie! 
| 20 P. Schrammel: 
= jaki w Austryi znajduje się obecnie w woj- 

sku bardzo wielu socyalistów i wkrótce będzie 
ich tylu, że wystarczy to dla was, a i dla 
nas. Jeżeli jednak mówimy 0 synach ludu, 
to zauważyć należy, że i nauczyciele, których 
skrzywdził Lueger, są dziećmi tego ludu. 


tysięcy głosów socyalistycznych i zarówno, 


czy sobie, aby ich dzieci wychowywano pod 
kierunkiem  klechów. 


gia gdzie? Religia nie należy do szkoły! Zro- 


kołą nie ma nie wspólnego, 
_. Gregorig: 
iłość! (Lewica i socyaliści śmieją się). 

Iro: I pan to mówisz, — który wiesz 


~ „Der polnische Landtag in Dortmund“ | 


mundzka „Tremonia* wierszyk, w którym opi- | 


je „Tremńonia* „polskim sejmem*, czyni to je- | 
Zarzucają wprawdzie Fola- | 


kom, że nasze sejmy były burzliwe, ale Ce) AE RE 
przed stu laty możnaby usprawiedliwić, to w | 7 PO CZES: 


Takiem sa- | 


i z Aby czytelnicy mieli jakis pogląd, w jaki uli- | 


Podczas tej sceny daremnie stara się prze- | 


tniz nich są ludźmi bez wykształcenia i wy- | 


Zarówno w Niemczech, | 


_ Proszę zauważyć, że w Wiedniu oddano 80 | 


(Oklaski z lewicy i u; 
cyalistów). Wołania u antysemitów: A reli- | 


i wilizowanych od Słowian. 


przecież z własnego doświadczenia historyjkę  mieckich narodowców. gdyż członkowi jego 


| z sodową wodą na balu u Wimbergera. 


Gregorig (do Ira): Nędzniku, powtórz to 
raz jeszcze, podły, obłudny potwarco; miej 
odwagę i powiedz to jeszcze raz. ty gałganiel 

Iro: Odpowiesz za to poza Izbą! 

Gzegorig: Do mojej żony pisałeś pan 


| listy bezimienne, zburzyć chciałeś mój spokój 


małżeński. 

Dr. Kindermann (do Gregorige): To po- 
dłość, takie słowa tu ciskać. Pan tu nie po- 
winieneś zasiadać, podły człowieku |! 

Dr. Lueger: Odpowiesz pan za to, coś tu 
powiedział. 

Gregorig: Jażeli nie będziesz cicho... 

Iro: Nazwałeś mnie gałganem, wymierzę 


Obaj „posłowie“ rzucili się ku sobie. Iro 
zamierzył się na Gregoriga i byłby się rozległ 


nie nazwać „sejmem niemieckim“, bo większe | ŚRO OE GO 4 RUA 


| chwycił Ira za rękę. 


Obu przeciwników roz- 
dzielono, wiceprezydent Abrahamowicz wezwał 
Gregoriga i Ira do porządku i przerwał po- 
siedzenie na kilka minut. 

Obydwaj przeciwnicy zażądali wybrania 


| komisyi dla uchwalenia nagany za obrażające 


uwagi.  Komisyę wybrano.  Zaleciłą ona 


uchwalenie nagany dla Ira i Gregoriga, cho-- 


ciaż Iro zaręczał piśmiennie, pod słowem ho- 


‘noru, komisyi parlamentarnej, że nie użył słów 


ubliżających Gregorigowi; świadkowie naoczni, 


à SA H | słuchani w komisyi, zeznają wręcz przeciwnie. 
- może mnie obrazić! — Dr. Verkauf: Pan na- | zab JA Pp 


dajesz się tylko do wiedeńskiej rady miejskiej, | 


W dyskusyi w pełnej Izbie zabrał głos 
dep. Lueger. Sądzi on, iż oba wypadki nie 
powinny kyć w równy sposób oceniane. Mó- 
wca odczytuje cały szereg kart koresponden- 
cyjnych, nadsyłanych Gregorigowi i jego żo- 
nie. Mnóstwo innych kart nie może odczytać 
na publicznem posiedzeniu. 

Wszystkie te karty — wywodzi dalej dep. 
Lueger — pozostają w związku z obelżywymi 
wyrazami dep. Iro i dla tego usprawiedliwiają 
one naturalne oburzenie Gregoriga. Ta me- 


toda mięszania się do życia familijnego, syste- 
matycznie praktykowaną jest 


przez pewną 
partyę tej Izby względem członków stronnictwa 
chrześciańsko-socyalnego ; przeciw takiemu po- 
stępowaniu mówca protestuje, specyalnie jako 
Niemiec. Następnie stwierdza, iż Iro grozi 
pojedynkami, a mówca parlamentarne poje- 
dynki surowo potępia. Dep. Lueger stawia w 
końcu następujący wniosek: Jakkolwiek obel- 
żywe wyrazy dep. Iro najgłębiej obraziły dep. 
Gregoriga w jego honorze familijnym i jak- 
kolwiek dep. Grogorig już wczoraj z własnej 
woli prosił Izbę o przebaczenie, Izba wyraża 
dep. Gregorigowi na podstawie regulaminu 
naganę. ł 

Deputowany Funke oświadcza, iż komisya 
dla nagany miała prawo oceniać tylko osobiste 
obelgi, jakie padły w Izbie, żadną zaś miarą 


- l Nz ) | nie ma prawa udzielać pósłom nauk o ich po- 
Jak wy nie chcecie, aby wasze dzieci uczyli | 


Socyaliści, tak tych 80,000 socyalistów nie ży- | 


stępowaniu po za Izbą. Mówca przeto zgadza 
się na wniosek komisyi tylko o tyle, o ile 
chodzi o wyrażenie posłom Iro i Gregorigowi 
osobiście nagany. | 

Izba powzięła uchwałę w myśl wniosku 


* | dra Luegera. 
ano? Religia jest rzeczą prywatną, która 


Całe zajście świadczy o wielkiem zdzi- 


| czeniu wśród Niemców austryackich, którzy 
Zaprowadźcie jeszcze wolną ; 


koniecznie chcieliby uchodzić za więcej ucy- 
Przedewszystkiem 
skompromitowało się strasznie stronnictwo nie- 


EAC A a A REA A E OO OZN Z 


a O RÓ R R A ZY OOOO O YO 


| 


posłow: Iro, udowodniono, że dopuścił się 
kłamstwa pod słowem honoru. Pan Iro re- 
prezentuje Cheb, główny punkt ruchu nie- 
miecko-szowinistycznego. 


ziemie polskie. 
* Z Prus Zach., Warmii i Mazur. 


Grudziądz. Fałszowania dziejów Prus 
Zachodnich dopuszczono się w Grudziądzu pod- 
czas wtorkowej uroczystości położenia kamie- 
nia węgielnego pod nowy kościół protestancki 
dla załogi wojskowej w Grudziądzu, na którą 
to budowlę uchwalił parlament 250,000 marek. 
Mówca fałszował historyę, prawiąc, że Prusy 
Zachodnie były ongi krajem niemieckim a do- 
piero „Polak ogniem i mieczem zniszczył kul- 
turę niemiecką, a podstępem i gwałem wbrew 
uroczystym przyrzeczeniom zgaszono światło 
ewangieli Lutra; kwitnący ongi kraj stał się 
pustynią*. Przy ceremonialnem uderzeniu mło- 
tkiem powiedział jakiś Niemiec: „In deutschem 
Gau — ein deutscher Bau*! 

Wszyscy gruntowni badacze dziejów przy- 
znawają, że Prusy Zachodnie od niepamiętnych 
czasów były przez Polaków ząmieszkane, a 


szczególnie-ziemia Chełmińska, do której Gru- 


dziądz należy. Świadczą o tem jeszcze dzi- 
siejsze nazwy. Wszakże żaden językoznawca 
nie zaprzeczy, że i nazwa Grudziądz (Grau- 
denz) jest polską. Dopiero Konrad Mazowiecki 
na początku 138-go stulecia przywołał niemie- 
ckich Krzyżaków na obronę przeciw pogańskim 
Prusakom, którzy mieszkając pierwotnie nad 
rzeką Rusą najazdy swoje rozciągali aż na 
ziemię chełmińską. Krzyżacy odpędziwszy po- 
gańskich Prusaków, albo raczej wytępiwszy 
ich po największej części, sprowadzali niemie- 
ckich kolonistów szczególnie do Prus Wscho- 
dnich ale też, choć nie tak licznych, do Prus 
Zachodnich, gdyż tu ludność była polską i 
chrześciańską i jej nie wytępiono. A więc 
Prusy Zachodnie zawsze były krajem przewa- 
żnie polskim. Fałszem jest też, że „Polak 
ogniem i mieczem zniszczył kulturę niemiecką“. 
Jeżeli od czasu do czasu Prusy Zachodnie 
wystawione były na niszczące kraj wojny, to 
niszczycielami były wojska księcia Albrechta, 
a potem luterscy Szwedzi w trzech wojnach. 
Rząd polski dla protestantów był raczej po- 
blażliwym aż zanadto. Mimo wojen. kraj ni- 
gdy nie był „pustynią*. Ludność w drugiej 
połowie przesziego stulecia była wprawdzie 
bardzo przerzedzoną, ale główną przyczyną 
tego kilkakrotnie tu ostro występujący mór. 
Na tę chorobę wymarły tedy całe wsie, a w 
wielu innych miastach, jak w Nowem, Złoto- 
wie itd. większa połowa ludności. Jeżeli więc 
było chwilowe opustoszenie niektórych okolic, 
to przypisać to należy nie Polakom, lecz za- 
źżliwym chorobom. | 

Pelplin. Ks. wik. Franciszek Wróble- 
wski z Okełmna został administratorem pro- 
bostwa w Jadamach pod Skarszewami. Ks. 
administrator Walery Piechowski z Raciąża 
ustanowiony drugim wikarym w Chełmnie. Ks. 
wikary Jan Burtschik przeniesiony z Unisławia 
do Gniewu a ks. Kazimierz Latos z Gniewu 
do Unisławia. 

Bysław. Zebranie Tow. ludowego zo- 
stało w niedzielę 8 b. m. przes żandarma p. 
Ende rozwiązane. Po odśpiewaniu „Kto się 


w opiekę.* gdy prezes p. Borzykowski zagaił- 
posiedzenie, oświadczył dozorujący żandarm, ; 


że ma od wójta p. v. Zitzewitz nakaz rozwią- 
zania zebrania, gdy rozprawy po polsku będą 
toczone. 


* 4 Wiel. Ks. Poznaaskiego. 


W Kobylopolu w sobotę powracał 
włódarz Sobkowiak, będący w obowiązkach u 
p. Glabisza, z pola z wozem. Nagle spłoszyły 
się konie, a Sobkowiak spadł z woza, koła 
przeszły mu przez głowę, tak że śmierć na- 
stąpiła na miejscu. 

Skutek germanizacyi polskich 
miejscowości. Temi dniami donosiły pi- 
sma niemieckie o otruciu pewnego robotnika 
przez fałszywe lekarstwo wydane w aptece w 
Chodzieżu i skazaniu przez sąd odnośnego 
aptekarza, pomocnika i ucznia na kary wię 
zienia. Teraz okazuje się, że wypadek ten 
wydarzył się w Alzacyi, gdzie także istnieje 
miasto Colmar. które to przezwisko dostało 
się naszemu Chodzieżowi. 

Szamocin. W handlu kupca Kichstaedt, 
wybuch? w piątek ogień, który rozazerzył się 
z straszliwą szybkością, gdyż objął wszystkie 
dość znaczne zapasy petroleju, smalcu, oleju itd. 
Pani Bichstaedt, która spąła w przylegającem 
do skłidu mieszkaniu, zbudzona trzaskiem 
ognia, pobiegła najprzód obudzić służącą, po- 
czem wróciła. aby jeszcze niejedno ocalić. W 
tej atoli chwili runęła poscwa i przywaliła 


nieszczęśliwą. Nad ranem dopiero odszukano 
zwęglone jej ciało. 
Ostrów. Zesziego czwartku rano wy- 


bucht iutsj w pomieszkaniu handlarza Cohna 
ogień, przy czem spaliło się kilka niezabez- 
pieczonych przedmiotów. Ogień powstał ztąd, 
że zapaliło się kilka kawałków drzewa, które 
za piecem leżało. 
Mikstat. W poblizkiej wsi Kotłowie 
grasuje pomiędzy dziećmi dyfterya i žarnice 
do tego stopnia, że tylko kilkoro dzieci chodzi 
do szkoły. 


* Ze Slązka czyli Starej Polski. 


Buda. We wtorek w nocy zarwał się 
filar w kopalni „Brandenburg“ i węgle zasy- 
pały dwóch górników. Jednego z nich, szle- 
pra Kostunia, zdołano jeszcze po usilnych sta- 
raniach wydobyć z pod węgli żywego, choć 


WIARUS POLSKI 


ciężko pokeleczonego; drugi, łomny (bajer) 
Smela, został na miejscu zabity. 

Bytom. „Piszmy po polsku do naszych 
dostawców !* Do „Katolika“ piszą: W pewnej 
polskiej gazecie wyczytałem ogłoszenie nie - 
mieckicgo kupca z Zielono-góry. Ponieważ 
od polskiego kupca nie mógłem towaru po- 
trzebnego dostać, więc piszę po polsku do 
owego Zielonogórskiego kupca, powołując się, 
według mego zwyczaju. na ogłoszenie w pol- 
skiej gazecie. Byłem ciekawy, czy też ów ku- 
piec postara się o tłómacza, który mu powie, 
czego żądam. Za parę dni nadszedł towar. 
A więc trzeba, o ile możności, zawsze pisać 
po polsku do dostawców. Niemiec, który pi- 
sze do Polaka po towar, z pewnością nie na- 
pisze po polsku, lecz po niemiecku. Dla cze- 
goby Polak nie miał mniej szanować swojego 
języka ojczystego, jak Niemiec? 

Swiętochlowice. Dozórca maszyn na 
kopalni Masbilde- Ostfeld, Beredziński, chciał 
w czwartek nalać oleju do maszyn podczas 
biegu takowych i dostał się nieszczęśliwym 
wypadkiem w koła, które mu skórę z głowy 
zdarły i ręce połamały. Zył wprawdzie je- 
szcze, gdy go do szpitala przenoszono, ale 
pewnie już nie przyjdzie do siebie. 

Katolicka parafia chciała urządzić lo- 
teryę, aby uzyskać trochę pieniędzy na wybu- 
dowanie wież kościoła parafialnego. Minister 
odmówił jednak pozwolenia na loteryę. „Neisser 
Ztg “ słusznie podnosi, iż losy loteryi na ko- 
rzyść kościoła ewangielickiego w Friedberg 
można wskutek pozwolenia władzy pruskiej 
sprzedawać w 3 prowincysch Prus. Dla czego 
nie wolno urządzić katolickiej parafii loteryi ? 

Głogówek. 16-letni uczeń ogrodniczy 
Józef Baron otrzymał od prezesa rejencyi 20 
marek nagrody za ocalenie 9-letniego chłopca 
Maksa Neumanna od utonięcia. 


E Z innych dzielmie Polski. 


Cieszym. Do dyecezyi wrocławskiej na- 
leży oprócz Slązka pruskiego i delegacyi ber- 
lińskiej także W. Ks. Cieszyńskie i część Slą- 
ska austryackiego. Zyje tam 215 000 katoli- 
ków, z tych 120,000 Polaków, «0,000 Cze- 
chów a 25.000 Niemców.  Zastępcą księcia 
biskupa wrocławskiego na Slązku ausiryackim 
jest jego wikaryusz jeneralny w Cieszynie. — 
Ludność słowiańska z rządów księcia biskupa 


Spełniło się. 


(Ciąg dalszy.) 

Długo leżał tym razem pan Jan nierucho- 
my z oczyma zamkniętemi, milczący i blady; 
obecni przy nim, a wszyscy zebrali się tutaj 
powoli, płakali cicho; tylko cześnik ponuro 
poglądał i mruczał coś do siebie niezrozumiale. 
Nareszcie pan Jan dźwignął się na pościeli, 
oczy jego świeciły blaskiem gorączki. 

— A Tomasz i Kazimierz? — zapytał. 

— W niewoli — odparł cześnik — mają 
ich podobao wysłać w głąb Rosyi, z nimi 
razem Zajączka, Niemcewicza, Kilińskiego i 
Kościuszkę. 

— Kościuszkę ! wykrzyknął niemal 
chory — więc i on wzięty ?... — Dwie grube 
łzy stoczyły się przy tych słowach po jego 
zwiędłych policzkach, splótł ręce na znak roz- 
paczy. — Więc wszystkich chcą usunąć, któ- 
rzy są zacni i dzielni? — dodał — jakże się 
to stało, opowiedz. 

Cześnik przetarł ręką czoło, zbierał wi- 
docznie myśli, po chwili przytomnym zupełnie 
wzrokiem powiódł po wszystkich. 

— Gdy doszła do obozu naszego wiado- 
mość, iż Prusacy weszli w granice Polski, że 
siły ich bardzo są duże, że armia pruska skła- 
da się z 40000 ludzi, nie przestraszyliśmy się 
tego, otucha nas nie opuściła, nawet wesoło 
gotowaliśmy się do spotkania z nieprzyjacie- 
lem, nie wątpiąc, że go pokonamy. Kościuszko 
postanowił posunąć się pod Maciejowice, więc 
puściliśmy się w pochód; po drodze stacza- 
, liśmy drobue utarczki, częściej zwyciężaliśmy, 
niż porażek doznawaliśmy, to wamacniało na- 
szą otuchę. Gdyśmy tam przybyli, jenerał 
kazał rozbić namioty w pobliżu zamku, czyli 
Podzamcza, to jest letniego mieszkania hra- 
biów Zamoyskich, właścicieli Maciejowic i 
otoczyć obóz wałami; miał on szczupłe siły 
ze sobą, nie chciał przeto szukać wroga, wo- 
lał nań czekać, spodziewał się też, że przy- 


będą mu posiłki.. Gdy obóz był gotów, żoł- 
nierze puścili popętane konie na błonia sąsie- 
dnie, rozpalili ogniska i zajęli się przygotowa- 
niem posiłku, oficerowie obsiedli je i wspomi- 
nając boje stoczone, byli jak najlepszej myśli. 
Gwar ich rozmów mięszął się ze śpiewem 
żołnierzy, którzy czynnie krzątając się, nucili 
pieśni; siedzące na pobliskich krzewach wróble 
świergotem im wtórowały. Ranek tak żywo 
tkwił mi w pamięci, iż zdaje się, że widzę 
każdy szczegół obozu, że stoję wśród niego. 

To rzekłszy cześnik, westchnął, chmura 
osiadia napowrót na jego czole, zwiesił głowę 
na piersi i umilkł, po chwili począł jednak 
znowa: 


— Zdala, z jednej strony widać było las- 


ciemny, który stanowił jek gdyby tło do obra- 
zu, z drugiej dwór maciejowicki skromny, mu- 
rowany. Przed głównym namiotem siedział 
wódz naczelny, obok niego Julian Ursyn Niem- 
cewicz, z drugiej Kopeć, König i Kamiński, 
dowódzcy pułków. Posilając się, gwarzyli oni 
jednocześnie o bitwie, nie wątpiąc, iż trzeba 
ją będzie jeszcze tego doia stoczyć; ja stałem 
w pobliżu na pikiecie i pilnie chwytałem ich 
słowa. Wtem nad obozem w górze pod sa- 
mymi obłokami ukazały się dwa kruki, spo- 
strzegł je jeden z pułkowników i palcem wska- 
zując, rzekł; „Zła wróżba, lecą po prawej 
stronie.* „Nie uwierzę dzisiaj żadnej złej 
wróżbie,* odparł Niemcewicz, „mam przeczu- 
cie, że się nam powiedzie.* Jeszcze nie do- 
mówił tych słów, gdy ujrzałem pędzącego 


‘zdala w stronę obozu jedźca; kiedy się nieco 


przybliżył i tamci go spostrzegli, jeden z 
nich rzekł: 

— (Garbiński pędzi z jakąś wieścią. 

Był to w istocie 'Tomasz; dotarłszy do 
obozu, zeskoczył z konia i pędem biegnąc, sta- 
nął zdyszany przed wodzem. | 

„Nieprzyjaciel w szyku bojowym postę- 
puje ku nam,* — rzekł — „lada chwila uj- 
rzymy go tutaj.“ 

(Dokończenie nastąpi.) 


mało jest zadowoloną, a mianowicie w osta- 
tnich Jatach często odzywały się skargi na 
zbytnie uwzględnianie Niemców z krzywdą dla 
Polaków i Czechów i poruszano nawet już 
niejednokrotnie myśl odłączenia dzielnic au- 
stryackich od dyecezyi wrocławskiej i przyłą- 
czenia ich do dyecezyi krakowskiej. 


Wiadomosci ze swiata, 


Berlin. Pisząc o obradach trybunału 
admimstracyjoego w sprawie posługiwania Się 
polskim językiem na zgromadzeniach, dodaje 
„Katb. Volesztg.ć co następuje: „Gdyby za- 
patrywanie komisarza rządowego, że prawo 
zgromadzani» się może być ograniczone w in- 
teresie policyjnym i zmienione przez policyjne 
prawo nadzoru, było trafae, to nie możnaby 
zrozumieć, po co dopiero rozpoczęto cały ha- 
łas z ustawą ksgańcową. Zapatrywanie to 
jest atoli myloe! Przepis artykułu 26 konsty- 
tucyi pruskiej, według którego wszyscy pruscy 
poddani są uprawnieni, bez poprzedniego po- 
zwolenia zgromadzać się spokojnie i bez broni, 
ograniczony został odnośnie zmieniony jedynie 
przez przepisy $ 5 rozporządzenia o zapobie- 
ganiu nadużyciom przeciwko prawu o zgroma- 
dzeniach i stowarzyszeniach narażającym pra- 
wng wolność i porządek na niebezpieczeństwo. 
W paragrafie tym nie wspomniano atoli ani 
słówkiem, że nadzorujący urzędnik ma prawo 
rozwiąząć zgromadzenie, na którem toczą się 
obrady w niezrozumiałym dla niego narzeczu. 
Jest raczej rzeczą władzy dozorującej, zlecić 
nadzór urzędnikowi, któryby władał odnośnym 
językiem albo go rozumiał. Za to płacą Po- 
lacy także swoje podatki.“ 

Rzym. Jenerałem całego zakonu Fran- 
ciszkanów mianowany został Najprzew. Ojciec 
Aloizy Lauer. O.Lauer był aż do niedawne- 
go czasu w klasztorze Frauenberg pod Fuldą. 
Ztamtąd powołany został do Rzymu i dnia 
18 października przez Ojca świętego na 080- 
bnem posłuchaniu mianowany jenerałem. Na 
dniu 5 października nastąpiła uroczysta intro- 
dukcya do głównego klasztoru zakonu św. An- 
toniego w Rzymie przez ks. kardynała Va- 
natullego. 

Hiamburg. Socyalistyczny sejmik ham- 
burski zakończył się ważcą uchwałą. Po dłu- 
gich rozprawach, w których wzięło udział 60 
mówców, obalono uchwałę kolońską, w moce 
której socyaliści powstrzymywali się dotych- 
czas od udziału w wyborach do sejmu pru- 
skiego i postanowiono 160 głosami przeciw 50, 
że całe stronnictwo socyalistyczne ma odtąd 
przeciwnie wszelkiemi siłami starać się o to, 
aby do sejmu pruskiego weszło jak najwięcej 
posłów socyalistycznych. Poraz pierwszy u- 
chwała ta zostanie zastósowaną w roku przy- 
sałym, w którym odbędą się wybory nietylko 
do parlamentu, ale i do sejmu. Praktyczne 
znaczenie tego postanowienia okaże się na po- 
czątek tylko w III -ciej klasie wyborczej i to 
w niewielu zapewnie okręgach, ale już i to nie 
pozostanie bez wpływu na prace prawodawcze 
i ogólne położenie w kraju, a zwolna dojdzie 
partya wywrotu bez wątpienia do tej samej 
pokażnej liczby swych przedstawicieli w sej- 
mie, którą ma już w parlamencie. 

Na tę zmianę wpłynęło w sztabie socya- 
listycznym głównie niebezpieczeństwo grożące 
„przed kilku miesiącami wiecom i stowarzysze- 
niom, które p. Recke koniecznie wziąć chciał 
w kluby policyjne. Groza została odwróconą 
w stanowczej chwili tylko maleńką większością 
4 głosów. To w sztabie socyalistycznym spa- 
miętano sobie i świeża uchwała hamburska 
jest owocem właśnie zamachów Reckego na 
pomienioną swobodę obywatelską. 

Jak wiadomo delegat Winter i inni ude- 
rzali na sejmiku na „polskich“ socyalistów, 
ale przywódzca socyalistów niemieckich Bebel, 
nie chcąc widocznie, aby „polscy“ socyaliści 
owymi występami zostali zrażeni, ujął się za 
Polakami i wzywał socyalistów niemieckich 
do usuwania wszelkich zatargów i drażnień 
robotników polskich. Z przemowy jego doty- 
czącej obrony Polaków podajemy ustępy na- 
stępujące: Nie wygłaszajcie odtąd nigdy tego, 
że. kultura niemiecka wyżej stoi od polskiej, 
bo Polacy przed wiekami już żydom dali ró- 
wnouprawnienie, a przed wiekami była Polska 
obok Holandyi jedynym krajem, w którym 
istniała zupełna swoboda prasowa i właśnie 
z powodu tej wolności Polska stała się przed- 


SORE rE E DE 


miotem nienawiśei innych krajów. Nie powia - 

dam, że Polska w ogólnej kulturze wszech- 
~ świata zrobiła to, co zrobiły Niemcy, ale co 
znaczy ta niemiecka kultura, jeżeli prowadzi 
germanizacyę? Dziedzic, który bicz w ręku 
trzyma, pruski urzędnik, który z dobytem pa- 
łaszem przez masy ludu pędzi ku dworcowi 
i swych ludzi psami nazywa (Carnap). czy to 
kultura? Za taką kulturą dziękuje. jest tu 
hańbą i wstydem dla Niemiec. Przeciwko ta- 
kiej kulturze walczyć musimy. Polakom stała 
się wielka krzywda i właśnie my niemieccy 
robotnicy powinniśmy być dla Polaków spra 
wiedliwymi. (Huczne brawa i okl»ski). 

Przemówienie Bebla będą zapewnie agi- 
tatorzy socyalistyczni chcieli wyzyskać w ce 
lach agitacyjnych, przedstawiając socyalistów 
jako wielkich przyjaciół Polaków. Pamiętać 
w takim razie należy, iż piękne słówka nie 
kosztują, a wiadomo też, iż socyaliści tylko 
obiecankami ludzi bałamuegą, boć większa część 
ich żądań nie może zostać przeprowadzona. 
Ponieważ w roku przyszłym odbywać się będą 
wybory do parlamentu i sejmu, dla tego teź 
socyaliści niezawodnie ruchliwą rozwiną agita- 
cyę także pomiędzy Polakami, jesteśmy jednak 
przekonani, że kto szczerym się czuje Pola- 
kiem i katolikiem, ten nie da posłuchu agita- 
torom sovyalistycznym. 

Berlim. Dwunastu naddyrektorów po- 

czty zbierze się w bieżącym tygodniu w Ber- 
linie, aby radzić o zmianach niektórych urzą- 
= dzeń pocztowych. 
3 Hamburg, Niejaki Stenzel został ska- 
/ zany za obrazę króla belgijskiego na 8 mie- 
Bięcy więzienia, a ponieważ go podejrzywano, 
że miał zamiar ratować się ucieczką, przeto za- 
T raz go uwięziono. 

Lipsk. Sąd rzeszy odrzucił wniosek 
socyalistycznego posła Liebknechta o rewizyę 
wyroku, skazującego go na 4 miesiące więzie- 
~ mia za -obrazę cesarza. 

W Paryżu bawią królowie belgijski i 
._ serbski. 
Havanna. 
Hiszpanii. 
SRE Ezym. Liczne grono obywateli niezado- 
w  wolonych z nowo zaprowadzonego podatku 
dochodowego, urządziło demonstracyę, której 
przebieg bardzo był nieszczęśliwy. Policya 
_ nie mogła sobie dać rady z tłumem, który za- 
`  czął tu i owdzie stawiać na ulicach barykady, 
_ budując je z powyrywanych z bruku kamieni. 
_ Sitrzelano z rewolwerów na policyantów. Po- 
licya również użyła broni. Dziesięciu pohcyan- 
tów i kilku żołnierzy poraniono. Zabito kilka 
osób z tłumu. Policya stara się udowodnić, 
że cała demonstracya wywołana została przez 
miejscowy związek socyalistyczny. 


ig 


Jenerał Weyler wraca do 


a róšnych stron. 


i Bochum. W przeszłą niedzielę urządził 
zarząd fabryki „Bochumer Verein“ uroczystość 
_ jubileuszową dla 86 urzędników i robotników, 
_ którzy w owej fabryce bez przerwy 25 lat 
pracują. Prócz podarku pieniężnego otrzymał 
każdy z nich złoty odnośnie srebrny zegarek. 
Fabryka powyższa przeznaczyła w tym roku 
_ 100000 m. dla kasy wysłużonych urzędników, 
8800000 mr. dla kasy wsparcia swych ro- 
<- botników. 
Castrop. W poniedziałek wieczorem 
wylwvleiła się na tutejszym dworcu lokomotywa, 
lecz tylko nieznacznie uszkodzoną została. 


Wattenscheid. W przeszłym tygodniu 
rozbił złodziej skarbonkę w kościele katolickim, 
ale pewnie nie bardzo się obłowił, gdyż zo- 
stała ona krótko przedtem wypróżniona. 

, _ Kray. Na kopalni „Bonifatius“ zakłada- 

JĄ łazienki natryskowe tak, iż w przyszłości 

każdy górnik w czystej wodzie będzie się 

mógł wykąpać. Tak powinno być wszędzie! 

„. Luetgendortmund. W ostatnią nie- 

= dzielę został tu "poświęcony i oddany do 

użytku katolicki dom chorych, który pomieścić 
może 40 osób. 

, Dortmund, Właściciele kopalń zawie- 
dli się na robotnikach węgierskich, gdyż nie- 
sai) wszyscy wypowiadają pracę i wracają w 
strony rodzinne. Kopalnie, cheąc sobie jako 
tako pomódz, zatrudniają więźniów (?) którzy 
jednak tylko na wierzchu pracują. 

,Bloerde. Na dworcu tutejszym najechał 
19g towarowy na próżne wagony od prze- 
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wozu węgli. Szkody materyalne są znaczne. 
Z ludzi nikt nie poniósł szwanku. 

Lamgendreer. W  przeszłą niedzielę 
spadł kowal Thiemann ze schodów i pokale- 
czył się bardzo niebezpiecznie. 

Alstadem. Kolej elektryczna z Ober- 
hausen 1 Miilbeimu nad Rubrą zostać ma 
przedłużona aż dv naszej wioski, 

Schalke. W sobotę wieczorem wy- 
bucht pozar w domu malarza B. przy ulicy 
Grillostr, który jadnak zdołano przytłumić. 

Wamne. Z powodu braku wagonów do 
przewozu węgli musieli górnicy kopalń „Unser 
Fritz“ i „Shamrock* krótki czas świętować. 

Berlin. Firma „Siemens i Halske“ ob- 
chodzi w tych dniach 50 letni jubileusz swego 
istnienie. Siemens był oficerem artyleryi, 
Halske mechanikiem. Pierwszy namówił dru - 
giego do otworzenia zakładu urządzenia tele- 
grafów. do którego po wystąpieniu z wojska 
sam wstąpił. Ponieważ jednak sami nie mieli 
pieniędzy, zwrócili się do krewnego Siemensa, 
radzcy sprawiedliwości. który im pożyczył na 
urządzenie warsztatu 6000 talarów. Z takim 
kapitałom rozpoczęli, że zaś obaj byli ludźmi 
nadzwyczaj ruchliwymi, przedsiębiorstwo ich 
szybko się rozwijało, dzis zakład ich elektry- 
czny nie ma równego w Niemczech, a mało 
równych na całym świecie. 

Ks. Bismark ot:zyma w Berlinie wspa- 
niały pomnik, wykonany przez prof. Begasa. 
Pomnik odlany z bronzu, ustawiony będzie 
przed zachodnim frontem parlamentu. 

Drezno Zx podrabianie papierosów nr. 
58 znanych pod nazwą „Mariposa“, specyal- 
ności fabryki I. F. L Komendzińskiego (Wul- 
kan) w Dceżaie, skazeła poznańska izba karna 
fabrykanta Bernsrda Feingol :n w Poznaniu na 
200 mrk. kary względnie 40 dni więzienia. 

Godne naśladowania. Rzadki przy- 
kład solidarności dało w Warszawie ośmiu 
cieśli, pracujących w tartaku na Woli. Przed 
dziesięciu laty jeden z nich zaproponował to- 
warzyszcm, aby odkładali co miesiąc część 
zarobku w celu zakupienia kiedyś wspólaemi 
siłami domu. W roku beżącym kapitał tą 
drogą nzbierany dosięgnął 5800 rubli, za które 
stowarzyszeni kupili dom i wprowadzili się do 
niego z rodzinami. : 

Baczmość z kuponami. Tak zwane 
pruskie konsole 4-procentowe i 4-procentową 
pożyczkę rzeszy zamienićno na trzy i pół- 
procentowe. Odnośne papiery i kupony należy 
podać po 1 pażdz. do oustemplowania w ka- 
sach państwowych, gdzie oznaczoną będzie no- 
wa ich wartość. Kupony mają dia tego teraz 
mniejszą wartość niż dawniej. przy przyjmo- 
waniu ich więc należy uważać nie na wydru- 
kowany napis, lecz na stempel, gdzie czna- 
czoną jest ich wartość teraźniejsza. Wzmianka 
na stemplu brzmi: „Herabgesetzt auf... Mrk. 
». Elm 

© własnej sile. „Kur. Warsz.“ pisze: 
Mieliśmy sposobność poznać człowieka, stóry 
jeszcze przed 15 laty był terminatorem piwo - 
warskim w browarze i posiadał zaledwie ele- 
mentarne wykształcenie, obecnie zaś zajmuje 
w Monachium pierwszorzędne stanowisko w 
zakresie techniki piwowarskiej. 

Jest to p. Ludwik Krajewski, w przeje- 
żdzie do Moskwy goszczący w Warszawie. 

Otrzymawszy zasiłek storublowy, młodzie- 
niec wyjechał za granicę, i odtąd idąc o wła- 
snej sile, ukończył początkowo niższą szkołę 
piwowarską w Erlangen w Bawaryi, później 
zaś udał się do Darmsztadu, gdzie po kilku 
latach pracy o głodzie i chłodzie przeszedł 
z dyplomem technologa-chemika tamtejszą po- 
litechnikę. ; 

Za napisanie rozprawy o najlepszej me- 
todzie vprawy chmielu, oraz przygotowaniu 
tego produktu dla wyrobu piwa, otrzymał w 
Erlangen stopień doktora filozofii. 

Pan Krajewski, jako kierownik techniczny 
jednego z większych browarów w Monachium, 
pobiera obecnie 80,000 marek rocznej pensyi. 

Obecnie został wezwany do Moskwy, 
gdzie kilku kapitalistów urządza wielki browar 
podług planów naszego rodaka, za które ma 
otrzymać sute wynagrodzenie, lecz po puszcze - 
niu browaru w ruch powróci do Monachium. 


Pożyteczne wiadomości. 

Przed niejakim czasem zajmował się 
sąd iawniczy w Semrynie (Sommerfeld) a na- 
stępnie izba karna w Gubinie pytaniem, czy 
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podlega karze, jeżeli kupiec odbiorcę, który 
przyszedł na pewien czas przed zamknięciem 
interesu w niedzielę, podczes nabożeństwa 
jeszcze obsługuje. aby jego potrzebom uczynić 
zadość. Sąd w obu instancyach uznał, że taki 
kupiec nie podlega karze, ponieważ przepis 
prawny mie nakazuje przerywać interesu w 
środku układów, w przeciwnym razie byłby 
taki przepis .iężarem tak dla kupców jak i 
odbiorców, gdyby o danej godzinie musiano 
bezwzelednie urwać interes. 


Mieozmaitości. 

Potrzeby magistratu berbńskiego w ma- 
teryałach piśmiennych są niezwykle wielkie. 
Ubiegłego roku spotrzebowaro: 1 milion 37 
tysięcy arkuszy papieru do pisania i listowego 
w rozmaitych formatach. 2500 litrów atramen- 
tu. 57400 arkuszy bibuły, 420000 kopert, 
62000 arkuszy okładek do akt, 309 kg. laku 
i 42 kg. opłatków, 8275 pudełek stalowych 
piór i 81202 cłówków. Do ostatniego liczenia 
ludności otrzymał statystyczny urząd w Ber- 
linie 1526 ołówków. 

Muzułmanin w Lourdes, Przed 
kilku dmami. podczas pielgrzymki z Wandei i 
Bretanii do Lourdes, w rzędzie pątników zna- 
lazł się Spabis muzułmanin. w randze poru- 
cżnika. Oświadczył on O. Ollivier, że wierzy 
w Niepokalane Poczęcie Najświętszej Panny i 
ch é jest muzułmanin, prosi, aby mu wolno 
było pomodlić się w grocie. Zyczeniu temu 
stało się zadość. Muhometański porucznik 
wnosił żarliwe modły do Matki Boskiej wśród 
łez gorących. Wyszedł, wzruszony do głębi, 
z wdzięcznością wielką przyjął święty medalik 
i zawiesił go sobie ua piersi. 

Sztuczka złodziejskka. Pewien go- 
spodarz z okolicy Radomska w gubernii Piotr- 
kowskiej (w Królesywie Polskiem). sprzedał na 
jarmarku w mieście parę wołów drożej niż się 
spodziewał, — Wiesz matko — mówi do żony 
— kiedyśmy uchoweli takie ładne bydlęta, to 
mogę sobie kożuch kujić. Postyszał to złodziej, 
który miał już tego gospodarza na oku; zbliża 
się więc co prędzej i powiada: Hej ojcze. ja 
także muszę sobie kupić kożuch więc chodźmy 
razem. — I poszi: do żyda kożuszn ka. Przy- 
mierzcie ojcze. Złodziej bierze do rąk jeden 
z kożuchów i mówi: W tym będzie wam do 
twarzy. — Gospudarz zdjął sukmanę, a wdział 
kożuch Złodziej mu pomagał, pozapinał ko- 
żuch mocno na guziki, a z boku sooglądał na 
sukmanę leżącą na krzesełku. bo wiedział, że 
tam były pieniądze, które gospoderz wziął za 
woły. Nagle obróciwszy gospodarza płecami 
do krzesełka. porywa sukmanę i smyk z nią za 
drzwi. (Gospodarz obejrzawszy się, dalejże za 
nim w pogoń! A kożu znik za gospodarzem 
i krzyczy: Trzymajcie złodzieja. ukradł mi 
kożuch! Zatrzymano gospodarza, . zdarto z 
niego kożuch i odprowadzono do więzienia ja- 
ko złodzieja, a prawdziwy złodziej poszedł 
sobie w świat z» pieniedzmi i sukmaną. 


Pielgrzymka do Neviges! 

Pociąg nadzwyczajny dla pielgrzymów do Nev iges 
pojedzie 24 bm. Wyjedzie z Bochum o 8,25 rano, 
będzie w Neviges o 9,38. Napowrót z Neviges wyjedzie 
5,05 po poł., w Bochum będzie o 6,06, „Cena biletu 1 m. 
20 f (Bilety dostanie ks. prob. Alpmann w Wiemelhausen. 
Prosiłem go, żeby liczbę dostateczną oddał w ekspedycyi 
w Bochum, Malteserstr. 17a). 

W Neviges o godzinie 10 śpiewana msza św. z bło- 
gosławieństwem dla wszystkich pątników. Po poł. 
najprzód polska droga krzyżowa z kazaniem u 12 stacyi, 
(potem niemiecka), podczas której Polacy będą mogli 
śpiewać w kościele. Na koniec Tedeum. 0. Roch. 

Z powodu pielgrzymki do Neviges jest sposobność do 
spowiedzi św. w dniach 16, 17, 18 paźdz. w Rotthau- 
sem. 21 po poł, 22 i 28 do południa spowiedzi słuchać 
będę w klasztornym kościele w Bochum, 23 po poł. w 
Wiemelhausen, tak samo 24 rano kazanie polskie w 
sumie tamże (Wiemelhausen ). 

24 po poł. kazanie polskie w Neviges. 

Od 80 paźdz. aż do 2 listopada włącznie będę w 
Bickern. O. Roch, z zakonu św. Franciszka. 


Nabożeństwo polskie. 

W czwartek, 14 paźdz., w piątek i w sobotę rano 
spowiedź w AMAltenessen. 

W sobotę, 16 października, w niedzielę i w ponie- 
działek rano spowiedź w €aternberg. W niedzielę 
po poł. nabożeństwo z kazaniem. . Nazaryusz. 


Nabożeństwo polskie. 

16, 17, 18 paźdz., sposobność do spowiedzi sw. w 
Morstaausem p. Herne, w niedzielę po południu ka- 
zanie polskie. O. Korneliusz. 


Książeczka dla pielgrzymów. 


Cena 50 fenygów, z przesyłką 60 fenygów. 
Adres: „Wiarus Polski*, Bochum. 


ANA lą 


Towarzystwo świętej Barbary w Bochum 
donosi niniejszem członkom i wszystkim Rodakom, iż w piątek, dnia 
15-go października rano o godzinie 7-mej odprawiona zostanie w ko- 
ściele św. Józefa Msza św. na intencyę zmarłych i żywych członków 
naszego towarzystwa — Zebranie odbędzie się w niedzielę jak zwykle 
o godzinie 4-tej po południu. O liczny udział prosi Zarzad. 


Towarzystwo św. Augustyna w Rotthausen 
donosi swym członkom i Polakom zamieszkałym w tutejszaj okolicy, iż 
dnia 16, 17 i 18 października będzie polski ksiądz słuchał spowiedzi 
św. W niedzielę o 8-mej godzinie przystąpią członkowie do Komunii 
św. Po południu będzie kazanie. Posiedzenie odbędzie się po nabo- 
żeństwie. O liczny udział prosi Fr Stanek, prezes. 


Towarzystwo świętego Józefa w Essen 
urządza w dniu 24-go października rb. na sali p. Rothenburga, przy 
Kastanien-Allee 95 

obchód 2-giej rocznicy połączony z poświęceniem chorągwi. 
Od godz. 2 do 1/4 przyjmowanie gości. O 1/,4 godz. pochód do 
kościoła na nabożeństwo. Po nabożeństwie pochód na salę, na której 
będzie powitanie towarzystw, gości itd.. poczem deklamacye, śpiewy 
i koncert. O godz. 1/,7 rozpocznie się teatr pod tyt.: „„Młynarz i ko- 
miniarz*, Po przedstawieniu dalsza zabawa. Wstęp dla członków 30 
fen., dla nieczłonków 50 fen. Bilety do tańca są przy kasie do naby- 
cia. Niewiasty mają wstęp wolny. Wszystkie towarzystwa, które ode- 
brały zaproszenia i te, którym dla braku adresu nie mogliśmy przesłać 
prosimy o jak najliczniejsze przybycie. Niech zatem swój dąży do 
swego. Zarząd. 


Towarzystwo polsko-katolickie w Dreznie 
(pod opieką św. Wojciecha) 
odbywa swoje posiedzenia regularnie w każdą niedzielę o godz. 2-giej 
po południu w lokalu „Bouleward* przy Kreuz-Kirche. Po odśpiewa- 
niu pieśni odczytywana bywa Ewangielia św. i nauka przypadająca na 
każdą niedzielę. Z tego powodu prosimy o jak najliczniejsze przyby- 
wanie na posiedzenia. Zarząd 
J. Słupianek, preses A. © Staszycki, sekretarz. 

Polakom Brezna i okolicy donosimy, że w łonie „Towa- 
rzystwa polsko-katolickiego* w Dreznie powstała filia „bezpłatnej czy- 
telni ludowej“ w Poznaniu. Książki można wypożyczać w każdą nie- 
3 dzielę w lokalu posiedzeń „Bouleward* przy kościele Kreuz- Kirche i 
ik ć codziennie u bibliotekarza czytelni p. Józefa Słupianka w Kerz 14b. 
Prosi się o jak najliczniejsze korzystanie z biblioteki, a zwłaszcza przy 
długich wieczorach: 


Towarzystwo świętego Józefa w Witten 
donosi szanownym członkom iż posiedzenie nadzwyczajne od- 
będzie się i to już w niedzielę dnia 17-go października po południu o 
godz. wpół do 8-ciej w lokalu towarzystwa. Prosimy jak najusilniej 
o stawienie się wszystkich członków bez wyjątku, ponieważ mamy bar- 
dzo ważne sprawy do załatwienia. Zarząd. 


Baukau. 


Członkom Towarzystwa św. Kazimierza donosi się, iż w przyszłą 
niedzielę duia 17 bm. przystępuje towarzystwo do Komunii św. W so- 
botę po południu będzie słuchał ksiądz Bitter spowiedzi św. naszych 
członków w Herne, w niedzielę zaś rano od godz. 6 będzie znów słu- 
chał spowiedzi św. ale nie w Herne lecz w Baukau. Do Komunii św. 
7 przystępujemy w Baukau po rannej Mszy św. a nie podczas sumy. 
ad Uprasza się usilnie członków tow., ażeby raczyli jak najliczniej do spo- 
wiedzi św. się stawić, gdyż jest do tego sposobność. W powyżej wy- 
mienioną niedzielę po południu o godz. 1/,3 będzie nabożeństwo dla 
Polaków tak samo w Bankau, które odprawi W. ks. Bitter. Wszy- 
stkich Rodaków z Herne upraszamy, aby też wzięli udział w nabożeń- 
stwie w Baukau. — Na rocznicę do Horsthausen przybyć nie możemy. 


co nam wybaczyć prosimy. Zarząd. 
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Jadwidze Stężyckiej 
w dniu godnych Imienin życzymy zdrowia, szczęścia i bło- 
gosławieństwa Bożego, a po śmierci królestwa niebieskiego. 


Zażywaj życia słodyczy, * W przeciągu wieku długiego 
* Idąc bez smutku goryczy * Do kresu pożądanego. * Jak 


+0 wiosna kwiatów ozdobą, * Zachwyca wszystkie stworzenia, j ~ 
KĘ * Tak Stwórca niech słodzi Wasze troski i życzenia, * Gdzie f) 
ję stąpicie niech kwiat wykwita, * Co zaczniecie niech się udaje, +, 
Z * Niech Wam z dniem każdym nowe szczęście wita, * A całe % 
Js życie niech Wam kwitną maje. Na Wasz dzień uroczysty b 


wykrzykujemy po trzykroć: Niech żyje nasza kumoszka Ja- 
dwiga Stężycka, aż całe Braubauerschaft zadrzy| Tego życzą 


J. Kruk, M. Kruk, W. Beszterda. $ 
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E. Husemann, 
Herne, Von der Heidtstrasse nr. 65. 


Gorzelnia i destylacya poleca na uroczystości rodzinne i do co- 
dziennego użytku wimo czerwone i białe, koniak, rum, arak 
i inne napoje, szczególnie też likier zdrowotny. 


Okoliczność, 


iż wielu bardzo ponosi szkodę na majątku, 
szych słów: 

W składach — szczególnie w składach towarów kolonialnych 
— gdzie towary na kredyt sprzedawane bywają, część odbiorców swoje 
długi płaci, część zaś nie. Taki interes, chcąc się utrzymać, musi sta- 
rać się poniesione szkody powetować, co dzieje się w sposób następu- 
jący: Ceny towarów bywają oznaczone tak wysoko, że poniesione 
szkody zostaną w ten sposób pokryte, czyli innemi słowy: że trzeba 
na odbiorcach przez powiększenie zysków tyle więcej zarobić, aby po- 
niesione szkody przez niezapłacenie towarów sobie wynagrodzić. 

Ostrzeżenie brzmi wtedy jak następuje : 

Kto chce tanio kupować, niech kupuje tylko w takich skła- 
dach, które nie sprzedawają na książkę, ale dla tego tem tamiej 
sprzedawać mogą. 

Uznając słuszność tego twierdzenia, ustanowiłem w moim skła- 


dzie tylko 

sprzedaż za gotówkę. —— 
Ceny zaś ustanowiłem takie, że każdy kto u mnie kupuje, zauważy; 
_. że możliwie najtaniej kupuje. ( 
_. próbę. 
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zniewala mnie do poniż- 


i Z szacunkiem 
Franciszek Matezki, 
Hochstrasse 23, Wanne, Hochstrasse 23. 


Na życzenie zawozi się towary własną farmanką w dom odbiorcy. 
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W celu przekonania się, proszę zrobić 
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PRZEZ 


W dniu Imienin (15 bm.) za- 
syłamy serdeczne życzenia pani 


Jadwidze Olek 


w Gelsenkirchen 

aby Pan Bóg raczył użyczyć zdro- 
wia, szczęścia na tem tu świecie, 
a po śmierci korony wiecznej. 
Tego z szczerego serca życzymy i 
po trzykroć wykrzykujemy : niech 
żyje pani Jadwiga Olek w Gelsen- 
kirchen: W. i K. Heciak. 


Szewe polski 
w Marxloh. 


Rodakom w Marxloh, Bruck- 
hausen, Hamborn, Laar i okolicy 
donoszę niniejszem, iż w Marx- 
loh, Provinzialstr. Sect. IV. nr. 
441/44 otworzyłem 


warsztat szewski, 


w którym wykonywam buty i trze- 
wiki dla niewiast, mężczyzn i dzie- 
ci po cenach bardzo tanich. 
RBeparacye wykonywam w 
najkrótszym czasie, tanio a dobrze. 
Prosząc Rodaków o łaskawe 
poparcie kreślę się 

z szacunkiem 


Anast. Beszczyński. 


Lekcye języka 
polskiego 
szczególnie młodsze pokolenie po- 
bierać może w Essem przy ulicy 
Severiusstr. 17 na dole. Ktokol- 
wiek : chciałby z tego korzystać 
niech sobiście zasięgnie bliższych 
wiadomości. 


Aby mój większy 
skład uprzątnąć, za 
piowadziłem od 15 
lipea znaczne 
zniżenie cen. 
Korzystne w Niemczech źró- 
dło zakupna kołowców M. Loh- 
meyer, Poznań. Katalogi 
darmo. W danym razie spłata 
częściowa. Poszukuję we wszy- 
stkich miejscowościach dzielnych 
kołowników jako zastępców. 


Cygara 


100 sztuk od 2,85 mr. do 17 mr. 
Specyalność: 
Kino sztuka po 5 fen., 100 


sztuk 4,50 mr. 
s:tuka po 7 f, 100 
Leon sztuk 6,25 mr. 
Papierosy i tabakę we 
wszystkich cenach poleca 
Fryd. Schnettelker, . 
Castrop. 


Jakób Küppers 


w Bruchu. 


Dostarczam czapki dla tow. 
św. Michała po 1,75 mr. z naj- 
lepszego sukna, we własnej pra- 
cowni wykonane. 


Jakób Kiippers, 
Bruch, Marien:tr. 224/4. 


Księgarnia Polska 
w Dortmund, Nordstr. nr. 39, 
w tyle za kościołem św. Józefa. 


W. Józefoski. 


Hochstr. 13 
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6. Cibulski 


Wielki skład gotowych ubrań dla mężczyzn i chłopców 

po zadziwiająco tanich cenach. 
Eleganckie wykonanie 

brań podług miary, 


pod kierownictwem zdolnego przykrawacza 
i pod gwarancyą dobrego leżenia. 


EN GŁ SANA SLR LL : 
a a saa, q 
Zm druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum, — Nakładem i ozcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego“ w Bochum, 


W dniu Imienin życzę 


Jadwidze F'abiś 
i Jadwidze Kasprzak 


+ zdrowia, szczęścia i błogosławieństwa Bożego, a po śmierci 
królestwa niebieskiego. Jadwigi niech żyją ! 
Józef Nowak z Westenfeld. 


Szanownym Rodakom iż 


wszystkie 


oznajmuję, 


nadeszły w wielkim wyborze i dla tego 
jestem w stanie, od najtańszych do najwyż - 
szych cen, pod gwarancyą 

ubrania, paletoty i spodnie 
tylko dobrze odrabiane odsrawiać. 

Proszę, aby się każdy z rodaków prze- 
konał. 


Z szacunkiem 
A. Powałowski, 
wielki skład towarów, 


Bochum, Alleestrasse 18, między pocztą 
a dworcem „Gussstahlfabrik*. 


za zupełnie małą zaliczką i spłatą wygodną cater | 
M) nastodniową. albo miesięczną. którą każdy sam 
SĄ] oznaczyć może, otrzyma każdy. kto dostateczne 
8) stawi dowody. gotowe ubrania dla mężezyzm i 
|Ą chłopców, kobiet i dziewcząt, we wszelkich 
tylko możliwych wzorach i krojach, 
Wszelkie towary łokciowe i białe. 


> Wszelkiego rodzaju meble i sprzęty wy- 


ściełane. 
R Zegary ścienne i kieszonkowe, piece. p 
ogniska, obrazy, zwierciadła, firanki, pE 


ać portyery i dywany 
|| DES” wóziki dla dzieci. ZR) 


Dostawa 
całych wypraw 


przy najtańszem obliczeniu 


na kredyt 
Rosner'a domu towarowym 


Gelsenkirchen, 
Luisenstrasse nr. 388, blisko dworca. 


Duisburg, 
Musfeldstrasse 8, II, przy bramie Marienthor, 
w pobliżu ulicy Beckstrasse. 
Przy zakupnie od 50 marek począwszy zwra- 
cam koszta biletu zwrotnego z miejsca mych han- 
dli aż do domu w cbwodzie rzeki Ruhry. 


Bochum  Hochstr. 16. 


—— 


